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Misy; ufeojasnla gabinśla włosa, otrzyma BaaomL
B a f t y K  p o k r y t y  l ę d e m  .
trzeć a roczn ca otwarcia Sajmii 

warszawskiego.
4 Or_nu
- W arszawa, 10. lutego,

t f e l e f ) (m) W dniu dzisiejszym mija
ją 3 lata od chwili pierwszego posiedzenia 
Sejmu ustawodawczego w W arszawie. W ów 
czas to myślano, że Sejm poprzestanie na u- 
jehwaieniu konstytucyi i że tego dzieta doko- 
£a najw3'żej w  ciągu jednego roku. Tymcza- 
jSetn dziś kończy się trzeci rok obrad sejmo
w ych. Konstytucya została już uchwalona, a 
mimo to większość posłów ani nie myśli o roz
wiązaniu Sejmu. To stanowisko większości 
sejmowej, za jaki miesiąc stanie się wyraźnie 
ąntykonstytucyjne. bo w miesiącu marcu upły- 
;wa 'ok  od uchwaleni! konstytucja, która w y 
raźnie postanawia, że w  rocznicę jej uchwale
nia mają być rozpisane wybory do nowego 
Seńnu. Tymczasem w niektórych kołach sej
mowych uważają już teraz za rzecz prawie 
pewną, że nawet 10. lutego 1923 Sejm obec
ny będzie wciąż jeszcze obradował, nie m y- 
Jląę wcale o rozwiązaniu.

♦
dnhi dzisiejszym m!jają 3 lata od chwi- 

n. 'gdy po urorzystem nabożeństwie w  kate
d r ^  św. Jana. odprawieniem przez ks. arejrbi- 
skupa Rakowskiego, wstąpił o godzinie 11 
przed południem na trybunę m owoów w sali 
sejftiowej Naczelnik Państwa Piłsudski i pc 
pdczytanlu orędzia, życząc posłom powodze
nia w  trudnej i odpowiedzialnej pracv, ogłosił 
pierw szy Sejm wolnej, zjednoczonej R zeczy
pospolitej za otwarty. Równocześnie powołał 
Najstarszego z posłów Ferdynanda Radziwiłła 
do objęcia tym czasowego przewodnictwa. Od 
,tęgó wiekopomnego dnia otwarcia Sejmu pol
skiego, który i m y też tu we Lwowie w  tym 
parnym czasie uczciliśmy uroczystem przed
stawieniem  w  teałrze miejskim, minęło wiele 
jróżnych dni — dni długiej, niszczącej wojny 
i  dni osiągniętego wreszcie pokoju. Otoczeni 
w w szą d  przez wrogów, potrafiliśmy stwo- 

(Ci«c dalszy na sir. 2-*iaj.)

laram i Bsslaraa JfU H IliriifiiSłynna galonowa kipela K h U l k  J&LOWSKI.ępO
złożom z 14 osób,' ki drę rf priejeścLit n i kraty udało stę rarzęthiwi zaangażować na krdtkf 
czas, ko: certuje codziennie od 8 wiecz. do zaniknięcia lokalu. — W niedzieli i święta tiye 
o-clock od 5 —7. — Restauracja we własnym zarządzie, wszystko na maśle. Menu po 170 Mk.

Bufet pierwszorzędny. Wir a pierwszej jakości. Rendzz-yous świata kupiec!'id o. 2141
mu

M syą  utworzenia gabinetu otrzyma Bonami.
-------- o o--------

Paryż, 9. lutego. żył misyę utworzenia gabinetu. Jest możliwej. 
(PA I )• Z Rzymu donoszą, że Orlando zło- iż misyę utworzenia gabinetu otrzyma Bonomi,

B a .  t y K  p o d  l  3  ó  e  m .
-00-

Gdańsk, 10 Sutego.

(PAT.). Trwające od Mi tu dni silne mrory 
uniemożliwiły praw ie zupe’n e żeglugę na morzu 
BałtycMem. — W Srczecmie ruch okrętów ustał 
zupełnie. Liczba okrętów odciętych lodami na 
morzu Bałfyckiem wzrasta z każdym dniem. N« 
pomoc wysiano okręty W ojenne.

Gdańsk. 10 lutego.
(PAT.). Tutefsze dzienniki doro zę że pa* 

rowiec Kraków nalfżący do polskie;© towarty-’ 
siwa żeglugi Sarmatia, jadący z ładunkiem węgla 
i koksu, utknął w lodach. Ponieważ okrętu ni* 
można było uratować, załoga opuściła okrętf 
p zechodząc lodem na ląd.’ L s okrętu nie wia
domy. Parowiec Krązów zbudowany był z drzew* 
pojemność iego wyn siła 240 ton netto.

Odwołanie pociągów.

Warszawa, 10 lutego.
(PAT.) „Kuryer Polski* donosi, ze Dy

rekcja kolejowa podaje do wiadomości, że z 
rowodu brawu węgh odwoLno czasowo nas ę- 
pujące pociągi t Poc ąg p0sp eszny Nr. 1, od
chodzący z Warszawy z dworca g!ówr-ego o go* 
d ln e 14.45 do Kra owa i Lwowa. Ptś.ieszrfy 
Nr. 101. odchodzący z dworca glównrgo z War
szawy o gedz. 5 do Sosnowca, pośpiesz: y Nr. 
>03, ode od-ący z Warszawy z głównego dwor
ca o g )d i. 21 5 do Poznania. Póciąg eszbouy 
odchodzący z głównego dworca z Warszawy o 
godr. 8. Nr. 53 do Cieszyna. Równocześnie od- 
wołauo także odpowiednie pociągi powrotne-

Kcnferencya genueńska 8 marca.
Praga, 9. lutego. 

(PAT). C. B. P. dorosi, z Londynu, że L. 
George zakomuni ował wczoraj w Izbie gmo., że 
ko. fereneya w Gen ji odbędzie sie dnia Ł. marca.

O statn ie ciągnienie loteryi klasowej.
Warszawa, 10. lu ego. 

(Telef.) (G) Ostatńe ciągnienie czwartej 
klasy, czwartej lote yi państwowej da o wynik 
n stępujący: Wygrana w kwocie 60 003 mk. pa
dła nr. 21939 nr. 26385 Wygrar.a w kwocie 
2J-003 mk. na nr. 870*3, wygrana w kwocia 
)5.uOQ mk. na nr. 1(0J, nr. ,95*5 i nr 47787 
wygrar.a w kwocie 10,000 mk. na nr. 23453 i 
nr. 77590,
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rzyć potężną armię, której rozpoczęta, budowę 
dalej popierać i rozwijać musimy, tak, aby Oj
czyzna, osłonięta piersiami żołnierzy, mogła 
się czuć bezpieczną i prześw iadczoną, że ho
noru jej i praw  broni silna i dobrze w yposażo
na armia. W  okresie tym  posłowie nasi poło 
ty li kamień węgielny pod praw orządny roz

wój państw ow y w postaci konstytucyi Rze
czypospolitej Polskiej, te raz  nadchodzi pora, 
by na tej podstaw ie oprzeć Sejm i Rząd, bę
dący w yrazem  dążeń i zam ierzeń całego na
rodu. Oby czw artą  rocznicę Polska witać mo
gła z przekonaniem : Sejm i naród, to jedna 
myśl, jedna wola i jeden czyn.

Dr. Raihsnaj na widowni poSitykś zagranicznej.
Skomplikowana organizacya psychiczna • Rathenaua. —Dziedzictwo po ojcu. — Rathenau 
ojciec kupiec-fantasta. — Rathenau-syn kupiec artysta. — Literackie utwory Rathenaua. — Organi
zacya dostaw surowców umożjwiła przetrwanie b.okady. — Polityczne niekonsekweucye, — Czy

Rathenau będzie mężem opatrznościowym?
 o o  —

nie jest jednak dyletantem, ani jako literat, ani w 
Lwów, TO. lu*eur>. dziedzinie ekonomicznej. W tym samym roku, kie- 

Imlę dra Rathenaua przez pewien czas dość dy mając lat 35 zostai jednym z najczynnrejszych 
często powtarzało się na łamach pism niemieckich; dyrektorów „Berlińskiego Towarzystwa Handlo- 
i francuskich on to bowiem był owym rzeczoznaw I w ego'\ wydał pierwsze swoje dzieło literackie 
cą eKonomicznym, który wspólnie z ministrem „Imprcsye". w  krótkim czasie wyszły d&isze u
francuskim Loucheur‘em odbywał długie konfe- 
rencye, celem uregulowania długu niemieckiego i 
ewentualnej współpracy przy odbudowie znisz
czonych obszarów. Na szerszą widownię polMycz 
Hą jednak dr. Rathenau przed obecną nominacyą 
niC wypłynął, a stało się to nie z powodu braku 
odpowiednich zdolności, lecz raczej dlatego, że 
niemieckie sfery polityczne żywiły ku niemu nie
ufność. Uważano, że nie jest on z jednego metalu 
ulany, że zbyt dużo jest w charakterze jego 
sprzeczności, a połączenie takich własności, jak 
trzeźwość z wybujałą wyobraźnią), wstrzemięźli
wość z szaloną zuchwałością, wydawało się dla 
poważnego męża stanu zbyt ryzykowne. A jed
nak właściwości te oddziedziczył dr. Rathenau po 
słynnym swym ojcu, Emilu Rathenau, któremu 
one właśnie zapewniały niebywałe powodzenie.

Jako drobny, niezamożny kupiec poznał on 
w podróży w Stanach Zjednoczonych pierwsze 
maszyny elektryczne i spontanicznie niemal zro
dził się w  umyśle jego plan, z którego głównie 
dzięki jego woli i energii powstało „Powszechne 
Towarzystwa Elektryczności", ogarniając intere
sami swymi świat cały. Mimo to przez dziesiątki 
Jat zarzucano szaleństwo i wybujałość fantazyi i 
chociaż powierzano mu miliardy, dziwiono się 
bezustannie, że Towarzystwo Elektryczności je
szcze nie zbankrutowało.

Emil Ratbertau, ojciec był kupcem, przedsię
biorcą i fantastą, W alter Rathenau, syn jes ar
tystą i kupoem, co uważane jest ogóln e za para
doks i wyniik dyletantyzmu. Dr. Walter Rathenau

twory „Refleksy e“, „Krytyka czasut\ „Mechanika 
ducha", i i

Do działalności państwowej powołał go po 
raz pierwszy kanclerz Btilow gdy w roku 1907 
przydał go do pomocy sekretarzowi dla kolonii 
Dernburgowi.

W krytycznym okresie wojny światowej dr. 
Rathenau objął jako człow iek prywatny w mi
nisterstwie wojny organizacyę dostaw surowców, 
co umożliwiło administracyi wojskowej przetrwa
nie ciężkich czterech lat blokady. Jako polityk i li
terat wydał Rathenau podczas wojwy i po rewo’,- 
lucyi cały szereg broszur i artykułów.

Lecz niemiecka republika również nie odnosiła zewnętrznych.

się do niego z zaufaniem. Świat finansowy od
wracał się od niego, przemysł zachowywał się 
odpornie wobec jego „ekstrawaganckich" idei, 
mimo, iż w  r. 1915, po śmierci ojca objął on To
warzystwo Elektryczności, największe z istnieją
cych w Niemczech przedsiębiorstw, zawodowi 
politycy odrzucąli jego teorye, gdy po przewro
cie przystąpiono do politycznej i gospodarczej od- 
budowy Niemiec. Nie wysiano go ani do Wersalu, 
an’ do Spaa ani też do Londynu. Zarzucano mu 
brak konsekwencyi i stałych przekonań .politycz
nych: był przeciwnym wojnie, a później najgło
śniej krzyczał. „Durchlialten"; był przyjacielem 
Wdlhelma II a po jego upadku w broszurze „Der 
Kaiśer" wyjawił najgorsze strony jego charak
teru; najpierw odradza podpisania traktatu 
wersalskiego później zaś zachęcał do dotrzyma
nia warunków

Jeżeli polityka jest par excelence sztuką :za- 
stosowywania się do danych faktów, to dr. Rathe
nau posiada sztukę tę w  wysokim stopniu, pod
czas gdy niemiecki rozum polityczny dla takiego 
„przewartościowania wartości" nie jest dostępny. 
Tylko dr. Wirth,, już jako minister finansów .wi
dział w  osobie Rathenaua kwalifikacye na męża 
stanu europejskiego pokroju. Pierwszym też czy
nem dra Wirtha jako kanclerza Rzeszy było po
ciągnięcie Rathenaua do kierownictwa polityki ze
wnętrznej. Lecz usposobienia i umysły tych 
dwóch mdżów stanu tak są do siebie zbliżone, że 
nie można z całą stanowczością twierdzić, iż w y
bór ten był trafny i że dr. Rathenau z swą polity
ką law o w an ia  będzie mężem opatrznościowym 
dla Niemiec, miotających sie w  wirze zamieszek 
wewnętrzno-społebznych i grożących konfliktów

N i e p o k o j e  c z e s k i e .
CZESI NIEPEWNI NA SLOWACZYŹNIE? — TRAGICZNE ZAPYTANIE.

 c o--------
Lwów, 10 lutego.

(*) W  jednj ran z ostatnich numerów „Tribti- 
na" poważnie zaniepokoiła się stosunkiem Słowa
ków do Czech, Roztrząsa tę kwestyę w artykule 
zatyt. „Sprawa słowacka sprawą międzynarodo
wa", a napisanym w bardzo żałosnym i dość 
szczerym tonie.

Autor artykułu wspomina przedewszystkiem 
o telegramie gratulacyjnym, jaki rządowi republi
ki irlandzkiej wysłał wydział wykonawczy sło
wackiego stronnictwa ludowego. Telegram ten 
wskazuje na to, 'ii ks. Hlinka mimo zapewnienia,

iż walczyć będzie o autonomię słowacką tylko w 
ramach republiki czesko-słowackiej, stara się 
wnieść kwestyę słowacką na forum międzynaro
dowe. „Zręcznie ułożony telegram stawia z pato
sem i naciskiem wewnętrznym porównanie: — 
Czesi: Słowacy — Anglosasi: drowie, podkreśla 
sympatye religijne katolickich Słowaków- z kato
licką Irlandyą i wyraża nadzieję ostatecznego 
zwycięstwa obu narodów.

Dziennikarz czeski boleje nad wrażeniem, ja
kie ta enuncyacya Hlinki wywoła za granicą. Zno 
wu będzie mowa o „iimperyaliźniie, czeskim, któ-
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NU BRUKU
(DRUGA CZĘŚC „BURKA"*

(Ciąg dalszy),

Ulice k rzyczały  w  niebogłosy. Zdawało 
się, że te drzew a domy, że ta noc, w ydarta  z 
w iekowych posad, poryw a się na skrzydłach 
zaw ieruchy i rozlatuje się na w szystkie stro 
py we w rzasku zbuntow anych piorunów, w 
łoskotach pękających św iatów , rozszarpyw a
nych błyskaw icam i. W śród kurniów, w hura
ganie trzasków , łomotów, tułał się bezdomny 
jęk, ciskany w podmuchach w szystkich zady- 
imek. w szystkich w ichrów , jako w ieczna skar
ga, błądzącą m iędzy niebem a ziemią, nie mo
gąca nigdzie g łow y skłonić . . .  nie m ogąca . . .  
holu wy& ać . . .

Na piersiach p rzestw orzy  w ia tr w y ł . . .
Na piersiach m r o k u . . .  w w ic h ra c h .. .  

pies w łó częg a . . .  sk o m la ł. , .  p ła k a ł . . .  ję
czał. — W  zamieci ta rza ły  sie błagalne . . .  
sk o w y ty ,

Obok Burka raz w raz przebiegały w łó
częgi, szukając żeru, tłuk ły  się po zaułkach, 
jak potępione duchy. Z ciemności w yłaniały się 
postaci skulone, nędzne, okryte chustami śnie
życy. Zgłodniałe, w ychudzone grom ady z roz 
paczą g rzebały  zaspy orały  pazurami zm ar
złe grudy. Oczy im św ieciły złowróżbnie po
nuro, p o . wilczemu. Złe, rozw ścieczone w a r
czały na siebie. Każdy patrzał, jak człow iek 
na człow ieka, kiedy jeden drugiemu z gard ła  
w ydziera kęs pożywienia. Spojrzeniem  mści- 
wem zło rzeczy ły  sobie. W ita ły  się zgrzytem  
zębów, błyskiem  nieprzejednanej, strasznej 
wściekłości, groźnej aż do zgonu. Zdychające 
w piersiach życie cuciło się w płomieniach 
nienaw iści, w  ostatniem tchnieniu jeszcze się 
m iotało, szam otało, um ierając w ranach w ro
ga. W vnędzniałe skakały sobie do ślepi, darły  
kłami ciało, w yły  z bólu, tarzając  s !ę w kału
żach w łasnej krw i. Zębce, skaleczenia w ora
ły  się. w żarly . spojone strugam i posoki w je
den kłąb, jakby dwa cielska, zrżeplone w  wiej 
ką pierś, rzucana po bruku skomleniem, podar 
tern, postrzępionem , rozniesionem po rynszto 
kach. Zaszczute, ścigane przez opraw cę - ży
cie, sprzęgnięte nienaw iścią, w gryzione p rze
kleństwem . p rzetaczały  ze śm ietnika na śm ie
tnik, w ydzierając sobie zbutw iałą kość. na 
wpół zgniły kaw ał mięsa. Nieprzejednana 
zgraja rozszarpyw ała  się w  sztuki. Tutaj lu
dzie w  tych  sam ych m iejscach.

pruwali m ajchrem , w yostrzonym  nienaw iścią, 
jak k ły  zw ierząt. Tutaj w  podobny sposób psy 
żarły  się już nie o ochłap ścierw a, ale m ściły 
się nędzarze nad nędzarzam i za gorycz nie
doli, za k -zyw dy  aoznane 1 przecierpiane w  
całem  życiu. W  tej walce osłabłe, w yczerpa
ne. pozostaw ały  bez ruchu, często leżały za
bite. Inne na bruku zastygały . W  zadym ce, w  
św istach kurniów  widać było skam ieniałe po
staci. W ycia  głodnych łączy ły  się z głosam i 
w ichury. P rzestw orza, niebiosa płakały. W te
dy w tych zgniłych zaułkach drgnęiy  szlochy 
dusz biednych, ocknęły się ogłuchłe ulice, u- 
dręczone noce. W  ciemnościach na zm arzłą  
p ierś ulicy padały  wołania, w yrąbane z bęz- 
dni rozpaczy, m ściwe groźby. W y rz u c a łu je  
uczucia nieszczęśliw ych psów, zbuntow anych 
w ichrów , aby panom stw orzenia pięściami 
grozić, skow ytem  urągać, aby w łóczyć się po 
kamieniach i na rozdrożach w głazy, w grudę, 
w pus’t«ę łkać żałością skomleń, cichą, żebra
cza prośbą, w yszczu tą  bólem ze s e r c a . . .

(C. d. aJ
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remu Polacy spokojnie będą mogli przeciwstawić 
SWÓj tak życzliwy dla narodowości drugich pro
gram samookreślenia Litwy Środkowej i autono
mii dla wschodniej Małopolski**. Cóż mówić o pra 
sie niemieckiej i madziarskiej, która również „nie 
zaniedba sposobności rozpisania sie szeroko o a* 
gresywności czeskiej** i o ..narodzie panstwo- 
iwym“, Który bez Słowaków jest właściwie we 
Wiasnem państw ie mniejszością i srogo uciska 
większość podbitych narodów.

I tu zaniepokojony publicysta czesko-słowac- 
ki mówi:

•— Jest w  tyrfi fancie dużo ostrej, przenikli
wej, a powiedzmy też szczerze i bolesnej ironii 
(dziejowej: Nowonarodzone państwo to w pierw
szych swych latach musi walczyć o druga poło
w ę swego imienia. Państwo, którem rządzi wiel
ki, postępowy filozof, ze wszystkich stron oskar
żane jest o najbrutalniejszy imperyalizm. Naród 
najgorętszych kiedyś proroków i marzycieli zje
dnoczenia wszechsłuwiańskiego, nie może dziś 
pogudzić się z plemieniem sobie najblizszem.

Stwierdziwszy to, co niewątpliwie jest praw
dą w teoryi, to znaczy, odnogi się tylko do laeoio- 
gii tych proroków 1 marzycieli, ale nie przeniknę
ło do praktycznej polityki czeskiej, zaznaczywszy, 
ie  właściwie państwo czesko-słowackle walczy 
dziś o fundamenty, o logiczne założenie swego 
iistnienia, zapytuje:

— Mimo woli budzi się ciężkie pytanie: Czy 
w naszych obliczeniacn niema gdzie przypad
kiem zasadniczego błędu? Czy może istotnie Sło
wacy są osobnym narodem, a my w ten sposób 
dzięki łatwo zrozumiaiej optymistycznej gorącz
ce po-przewrotowej w  podwaliny swego państwa 
wciągnęliśmy zarodek upadku, zarodek, zaczyna
jący już dzś rzucać swe pierwsze groźne cienie? 
A tuż i drugie pytanie, bolesne i niemniej ciężkie: 
Jeśli wraz ze Słowakami stanowimy jeden na
ród, to czy przypadkiem wskutek wieków głębo
kich upokorzeń i upartej gierylli narodowej, my i 
oni. nie straciliśmy na zawsze tej sprężystości 1 
szerokości duchowej, niezbędnie potrzebnej do tej 
subtelnej, cierpliwej, mądrej i uważnej gry, jaką 
w  rzeczywistości jest rządzenie?

Oba te pytania trafiają znakomicie w  istotę 
izeczy. Tak jest, Czesi1 i Słowacy nie są jednym 
•aródem, a prócz tego Czesi nie umieją rządzić — 
nieraz przy najlepszych chęciach. Dziennikarz z 
„Tribuny“ tego nie przyznaje, próbuje uspokoić 
się odpowiedzią kompromisową. A Więc: Kwe- 
stya siowacka nie jest tak wielkiej wagi, jak to 
sobie wyobrażają Słowacy, jest jednak donioślej

szą niż myśli rząd czeski. Co do drugiego pytania 
przyznaje rzecz zasadniczą: Na Słowaczyźnie
pracuje się dużo, ale Czesi Słowaków naprawdę 
nie kochają, nie próbują zżyć się z nimi i nie zbli
żają się do nich.

Dodajmy do tego miłe wspomnienia, jakie 
Słowakom dały pierwsze lata wojskowych rzą
dów czeskich (dopiero teraz zniesione) i mimo 
wszystko chęć wyłamania się z pod czeskiej opie

ki a ujrzymy, ie  sytuacya Czechów na Sfowaczy-
źnie istotnie nie wygląda świetnie.

Życie samo poitaże, ile w czeskim pędzie na 
Słowaczyznę było „marzycielskiej miłości proro
ków zjednoczenia wszechsłowiańskiega**, a ile 
imperyalizmu, korzystającego z chwilowej słabo
ści sąsiadów a strojącego się w  promienne hasła 
filozofów... ^

ZE SPRAW RUSKICH.

Narzędzia ukraińskiej propagand/.
Lwów, 10 lutego, 

(y) Niestrudzona I jedynie aktywna z pośród 
wszystkich petruszewiczowskich „sekretaiya- 
tów“ i urzędów sekcyr propagandy pracuje w spo 
sóo godny uznania. Nici jej opiątują stolice wszyst 
kich europejskich państw (nie wyłączając War
szawy), a głos rozbrzmiewa z licznych organow 
prasowych różnych narodów. Dowodzi to z je
dnej strony dużej ruchliwości Insrytucyi tej, pro
pagującej w słowie i piśmie sprawę ukraińską, z 
drugiej zaś dziwnego lekceważenia czy nierozu- 
mu naszych zagranicznych placówek. Aby spara
liżować ukr. propagandę, operującą kłamstwem 
1 kalumniami, w ystarczy podać publicznie prawdę.

Poniżej podajemy spis czasop:sm, opanowa
nych przez ukr. propagandę i publikujących infor- 
macye o sprawach ruskich o charakterze wybit
nie antypolskim:

.„Manchester Guardian** umieścił w  styczniu 
5 artykutów, bromących „zachodnic-ukr.** tezy.

.Frankfurter Zeitung** (27. 1.) umieściła art. 
wstępny dra M. Kozińskiego, przedrukowany 
przez „Prager Tageblatt** \29. I.)

.,11 Secoio** (Medyolan, 16. I.) w art. „La Oa- 
lizia Orientale** broni wsehodnio-galic. koncep- 
cyi państwowej.

„N. Fr. Presse** otworzyła swe łamy gościn

ne drowi Nazarukowi, pełniącemu funkcye refe
renta, „Gbzor“ jugosłowiański (21. IJ zamieścit 
protest rządu Petruszewicza przeciw polsko- 
czeskiej ugodzie, tudzież (26. I.) wywiad z 
przedstawicielem zachodnto-ukr. agencyi pras® 
iwej pt.: „Poljaci i Ukrajnci**.

„Narodna Politika** dała ostatnio 3 artykuły, 
w tej sprawie.

„Slobodni Dom“ (23. I.) dal artykuł pt.: -Pr*  
wno-państwowe stanowisko Galicyi wscho- 
dniej“.

„Katolicki List" (30. I.) przedrukowuje z®
.,Ukr. lPraporem“ art. „Polsko-ukraiński© sto- 
sunki“.

„Wiener MIttag** ( li . i 12. I.) daje artykuł: 
v*Do rozwiązania zagadnienia wschodrtio-euro 
pejskiego**, polemizujący z Take Jonescu, a po« 
pisany szumnie: „dr. Kost Lewickyj, Staau»se- 
kretdr fur Aeusseres der Westukrainischen Re- 
publik“.

Oto wiązanka, dość zresztą przygodnie skte’ 
eona. Większość z gpośród cytowanych czaso
pism zajmuje poza tem wobec Polski stanowisk** 
poprawne i jedynie dzięki absolutnej nieznajomo
ści prawdy trafiła do nich ukraińska propaganda. 
A ta okoliczność nie przynosi zaszczytu naszym 
reprezentantom wśród obcych.

JOZEF RENAUD

ŻYWA SZPILKA.
TłomACzyta z francuskiego d r . F. Nossig.

(Ciąg dalszy?.

— Nie, nie potrafię się pokonać!... On zła- 
; mai tni karyerę, złamał mi życie, dlatego tylko 
l ie  mu brakło tematu do recenzyi.. .  Nigdy mu nic 
'złego nie zrobiłam ... Nie znał mnie nawet z wi
dzenia. . .  Same plotki zakuli i sow e.. .  i on to wy
drukował. Gdyby nie on, byłabym dziś w  Korne- 
dyi Francuskiej.

I w istocie artykuł, o którym mówiła, był je- 
ttnym z tych, które prześladują człowieka przez 
całe życie. Hećkey przedstawił w  nim przesa
dnie, że złośliwymi komentarzami i właściwym 
sobie dowcipem niektóre szczegóły z intymnego 
życia nanny Sonverain.

— W  jtgo obecności słowa uwię2lyby mi w 
gardle... Albo też rzuciłabym się na niego, bo 
mówir peni, że zabiłabym go z ochotą. Chciałam 
go raz nawęt eabić pewnego wieczora no ©róbie

„Wpered“ grozi P. P. S.
Lwów, 10 lutego, 

(y) Z powodu stanowiska, zajętego przez 
lwowską grupę PPS. wobec znanych „autono- 
micznych** uchwal Rady Naczelnej, występuje 
„Wpered** przeciw polskim socyalistom. Ideolo
gię ich cechuje „niewolnicza zależność od ideolo
gii całego polskiego społeczeństwa**: Poza tem

wytworzy* się na kresach odrębny typ socyalisty
polskiego .fi  minimalnej klasowej świadomości » 
nacyonalistyczną domieszką".

Cel, jakim kieruje się IP1P5. w  sprawie Mało
polski wsch., jest ten sam, co i u polskich party! 
mieszczańskich. Nieco inne są tylko środki.

generalnej; miałam w  mojej torebce dwie ciężkie 
lornetki i otwarte nożyce, przypomniałam sob:e 
jednak, że właśnie Walterówna uczyniła to t  Ja
nem Lorrain‘em, nie wypadało ml więc naślado
wać śpiewaczki z mus ich a ilu!

Przy tępych dźwiękach monokordów smukła 
tancerka przedstawiała obecnie kwadrę księżyca, 
łzę, człowieka myślącego, ibisa, bitnię, węża kró
lewskiego. Gestem opowiadała historyę Faraona 
któremu bóg Horus darował wszystkie kraje 
Wchodu i Zachodu, a który pragnął oddać wszyst 
ko za miłość niewolnicy greckiej.

Rozumieli to jednak tylko biegli w hierogli
fach egiptologowie. To też podczas tańców rozpo 
częły się półgłosem rozmowy.W jednej grupie go
ści, złożonej z Henryka Gallinot‘a, prof. So/bon- 
ny, słynnego lekarza Deyard*a i pani Vmgtier, 
profesorki w liceum Racine‘a, kapitin de Cherizy, 
komentował słowa swego teścia:

— Ojciec nasz wierzy — jak wielu egiptolo- 
gów — w  dobre i złe wpływy zaklęć, napotyka
nych w grobowcach egipskich. A jeżeli w  to wie
rzy, to nie bez przyczyny... Znacie państwo jego' 
wysoką inteligencyę. Nie jest też marzycielem. 
Zresztą słowom jego nie sprzeciwia się ani ro
zum, ani religia. W biblii nawet znajdują się ślady 
wielkich tajemnic egipskiej cywilizacyi Mój teść 
jest tak przekonany o tem, cd mówił przed chw1- 
lą, te  większa część jego zbiorów —- to wszysttco 
e® państwo ta widzicie —- ma po śmierci i ego wro

rić do Egiptu. Przywiózł je tylko, aby przyczynić 
się do zbadania wielkiej, zaginionej cywilizacji.1 
nie jako przedmioty wystawowe. Przyrzekł jedn#: 
mu z  tych tajemniczych kapłanów, którzy po kry
jomu podtrzymują kult wiedzy tajemnej w Egipcią 
nowoczesnym, że odda ich pieczy do ukrytych 
świątyń te pamiątki odległej przeszłości. Doda.' 
mu tego czarnego sługę Ramou, który jest nawpół 
Hindusem, nawpół Egipcyaninem, nie otrzymuj! 
od profesora pensyi i ma czuwać nad zbioran# 
Jest on może jednym z wtajemniczonych w egip 
ską wiedzę.

— Teraz, gdy mi Ramou drzwi otworzy, be 
dę się czuł zaszczyconym! — rzekł doktor Dey- 
ard. Przypominam sobie zresztą, że pewnego ra> 
z u, gdy przyprowadził mi dorożkę, odmówił z go  
dnością przyjęcia odemnie srebrnej monety^, 
Byłem doprawdy zawstydzony... Patrzcie pa# 
stwo, stoi tam oparty o posąg i przypatruje i t  
tym tańcom symbolicznym... Qr. je rozumie...

(G A .aJ
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Zachód i Polska — wobec odbudowy Rosyi.
Zupełne zniszczenie b. 'mperyum carskiego. — Z ai.tarasow anie 

rynków wszec iświatowycn. — Atuty Pelsfei.
' . Co mówi m in ister p łnom ocny p . Targowski.

 oo— -----
Baw iący w K rakow ie p. min. pełn. lec drzewny pierwszej klasy (do budowy okrą-

Targow ski, szef dep. prasow ego min. 
spraw  zagr., w ygłosi! w czoraj na po
siedzeniu .Tow. Ekonomicznego nader 
interesujący referat, którego treść przed 
s taw ia  się następująco:

Kraków, 9. lutego.
Obecnie trudno jeszcze przew idzieć, kie

dy odbędzie się konferencya w Genui. C ala 
Europa nie jest do niej przygotow aną i istnieje 
tendencya odłożenia jej. Konferencya jednak 
ta  odbyć się bezw arunkow o musi Dojść do 
niej m usi ze względu na zaspokojenie chłonno
ści 1 prężności gospodarczej św iata Europy.

R osya utrzym uje stan niew yrów nania w 
Europie. Jak  się przedstaw ia  R osya obecnie, 
trudno dać w łaściw y obraz. Istnieje^ bowiem 
praw dziw y mur między Rosyą a światem za
chodnim. M ar ten nie pozw ala na żadną w y 
mianę. W iadom ości, jakie do nas z Rpsyi na
p ływ ają, przedstaw iają nam ten kraj jako ist
ną pustkę —■- podczas gdy  po stronie przeciw 
nej tego m uru istnieje przeładowanie tow a
rem, pieniądzem i inicyatywą.

Zniszczenie R osyi jest tak  olbrzymie, że 
chłonność w każde], dz edzlnle jest wprost 
nieograniczoną. W arszta ty  wszelkiej pracy 
n?e Istnieją. W yjątek może stanow i rolnictwo, 
które oparło się socyalizacyi. Koleje nie są w 
stanie zaspokoić potrzeb państw a. B ogaty 
niegdyś przemysł leśny ieży w ruinie, podob
nie jak i w szystkie inne gałęzie przem ysłu. 
Pustkę tę znacznie potęguje brak w yższych  
przemysłów, które grupow ały  się dawniej w 
„prowincyach zachodnich’1, które obecnie mc 
wchodzą już w skład Rosyi.

W edle bardzo ścisłych dat sta tystycznych  
rządu sowieckiego, R osya sprow adziła  w cią
gu roku 5S milionów pudów towarów z za
granicy. Z tego przypada na zaspokojenie gło
du 36 proc. wagi ogólnego importu. Głód do
tknął 40 milionów hektarów ziemi, zam iesz
kałych przez 37 milionów ludzi. B rak żyw no
ści w ynosi 85 milionów pudów. Import a r ty 
kułów żyw ności objaw ia tendencyę żw yżko- 
iwą, a to z tego powodu, że niesłychane trud 
ności transportow e uniem ożliwiły racyonalne 
obsiew y jesienne. To też k ryzys głodow y nie 
m a charakteru jednorocznego, sporadycznego, 
lecz stanow i klęskę Rosyi na przeciąg w e iu  
leszcze  lat. Zaznaczyć przytem  należy, że 
rząd sowietów, w yolbrzym iając klęskę głodo
wą. m a,na celu atuty polityczne, chce bowiem 
przez serca ludzkie dojść do ich um ysłów . W  
tym kierunku sow iety odniosły znaczny suk
ces w Am eryce.

Stan gospodarczy Rosyi — jak już zazna
czyliśmy — znajduje się w iatalnem  położe
niu. istnieją nieliczne tylko fabryki, które nie 
zostały zniszczone i te pokryw ają sw e zapo
trzebow anie surow cam i w ew nętrznym i. Pod 
dostatkiem  posiada Rosya surowca do produk- 
cyi artykułów chemicznych, jak świece, m y
dło i t. p. Kwestya opałowa jest dla Rosyi o- 
bok żywności — najw iększą bolączką. Lepsze 
bowiem tereny opałow e w ydzielono z Rosyi. 
ponadto zniszczono praw ie w szystkie tartaki 
tak, że 32 proc. importu rosyskiego przypada 
na opał.

Fabrykatów gotowych Rosya zupełnie nie 
posiada. Chłonność jej jest wprost nieograniczo
na; co się tylko znajdzie na rynku rosyjskim —  
zostanie z zyskiem spieniężone. Najwięcej zainte
resowania objawia Rosya dla towaru konsumcyj- 
nego oraz dla towaru do odbudowy, a więc dla 
maszyn, narzędzi, obrabiarek itp.

’ Eksport z Rosyi wynosi zaledwie 5 milionów 
pudów. 'Norma to niesłychanie mata, jeżeli eksport 
ten miałby stanowić podstawę kompensacyi. Ma- 
teryał eksportowy obejmuje dziewięć względnie

tów), len, konopie, szczeć, futra z dawnych zapa
sów, gdyż obecnie ebspioatacya futer zupełnie u- 
stała, dalej mangia, grafit, asbeąt, smołę i sól. Su
rowce te są małej wartości w  stosunku do swego 
ciężaru. Ta słaba koncentracya wartościowa su
rowców zmusza Rosyę dc lokalnych transportów, 
a więc dc transportów wodnych przez Bałtyk i 
Morze Czarne. Diatego eksport dla nas jest zupeł 
jiie bezwartościowy i zupełnie nas nie interesuje. 
Zapotrzebowanie tych artykułów ■— poza własną 
produkcyą— u nas jest małe./Lecz nie tylko jako 
ściowo eksport ten nas mało interesuje, ale 1 ilo
ściowo Z eksportu tego bowiem 5— 10 procent za 
ledwie może być objęte kompensauya.

Niezwykle doniosłe znaczenie ma dla Rosyi 
czynnik pracy. Najfatalniej przedstawiał się on 
podczas wojny z Polską. Od czasu jednak trakta
tu ryskiego zauważyć się daje pewna tendencya 
polepszeiiia. — I tak kończy się destrukcyjny sy
stem rządzenia komunistycznego, ustaje ruszcze
nie ustroju kapitalistycznego, a objawia się nawet 
powrót do ferm ustroju kapitalistycznego. Pró
żniactwo ..rewolucyjne* również zanika. Pow rót 
do pracy ogarnia szerokie już masy. Wysiłki so
wietów w tym kierunku są niesłychanie silne. Po 
stęp w Rosyi jest wprawdzie mały, jednak istnie
je, jak również zdają sobie tam sprawę z koniecz
ności oduudowy. — Z tem musimy się liczyć, 
choćby tylko z tego powodu, że z tym onjawem 
rosyjskim liczą się już Inn© państwa 1 dostosowują 
do tego swą politykę zagraniczną. Chłonność ryn
ku rosyjskiego na pewne potrzeby dotychczas by 
la pokrywana doraźnie. Koniecznym jest dla niej 
import towarów konsumcyjnych i materyaiów od 
budowy.

Należy się zastanowić, jak się przedstawiają 
rynki państw, które Rosya obchodzi. Właściwie 
w rachubę tu wchodzą cztery rynki

Anglia przeładowaną jest towarami gotowy'

To są naszenowieie transyt i znajomość RosyL
plusy.

I dlatego żadne z państw nie ma takiego obo
wiązku do przygotowania się na konferencyę dla 
odbudowy Rosyi, jak Polsua. Musimy tam przyjść 
z faktami dokonanymi, z faktami, z którymi musia 
łyby się liczyć inne państwa. I w tym kierunku 
idzie praca rządu polskiego. Zaznaczyć przytem 
należy, że pracujemy tu ręka w rękę z Francy? i 
dążymy do uznania przez nią naszych interesów 
w Rosyi. Zawarcie oraz podpisanie w  ostatnich 
dniach bardzo obszernego układu handlowego z 
Francyą wskazuje, że również i w sprawach eko
nomicznych uzyskamy poparcie Francyl, a tem- 
samem będziemy współdziałać w odbuciowle 
RosyL

Paryska „Comoedia" o teatrze 
Iwowskm.

 „ Jttj  Lwów, 10. lutego.
Wychodzące w  Paryżu pismo „Coraoedia* 

pad redakcyą Jerzego Casella zamieść/ w nume
rze z 25. stycznia br. niezmiernie serdeczny arty
kuł o teatrze lwowskim z okazyi śrwięta Molie
rowskiego, które scena lwowska obchodzić będzie 
w  dniu 15. bitego .

^Comocc;a“ donosi o 'wystawieniu „Szkoły 
żon” pisząc równocześnie w bardzo sympatycz
nych słowach o wytrawnem kierownictwie dyr. 
Czarnowskiego, którego usiłowania w kierunku 
sztuki francuskiej należy poprzeć Ten patryota 
poltsbi, a przyjaciel Francyi pragnie wystawić 
sztuki z naszego nowoczesnego repertuaru, jak 
Pierre Wolffa, Ple ~jt i in. Dobre dzieło francu
skiej propagandy artystycznej spoczywa w rę
kach naszej koleżanki z prasy paryskiej, pani 
V. Lame-Depres, (Nasza korespondetka paryska. 
— Przyp. Red.), która w  „Gaz'ecie Wieczornej" 
zamieszcza fejletony teauaine pod tytułem: 
„Tetry w Paryżu”.

Praca zatem w  teatrze naszym zarówno jak ! 
dyr. Czarnowski zyskuje uznanie.. .za granicą, 

gdyż na naszym gruncie kwiaty tanie rzacwco 
wschodzą. W  dniu wy sta wierna „Szkoły żon”

tam eksport swoich artykułów. I taką dyrektywę 
otrzymały wszystkie misye angielskie w Rosyi.

Natomiast interes Francyl jest przeciwny. Zni 
szczenie 12 departamentów francuskich i koniecz 
ność ich odbudowy, utrzymuje chłonność we
wnętrznego rynku francuskiego, przytem przeła
dowanie rynku francuskiego nie jest tak dotkliwe, 
aby Francyi specyaime zależało na imporcie do 
Rosyi. Jeżeli interesuje się odbudową Rosyi, to 
tylko z powodu swych wierzytelności w Rosyi, 
przekraczających sumę 20 miliardów franków zło 
tych, których wydobycie dla Francyi jest nie
zmiernie konieczne. Obojętnym jest też dla niej, ja 
h i  to drogą przeprowadzi, byleby tylko doprowa
dziło do celu.

Niemcy, pozbawione kolonii, objawiają ol
brzymią ekspanzyę ekonomiczną, jak również eks 
panzyę inieyatywy. Konkurencya rynku niemiec
kiego jest o tyle groźną dla Anglii oraz Francyi, 
że tow ary niemieckie z powodu niskiej waluty są 
tańsze, a w ięc znajdą łatw iejszy zbyt w  Rosyi.

Dla Stanów Zjednoczonych odbudowa Rosyi, 
tc moment przeładowania kapitału i chęć uzyska
nia koncesyi w Rosyi, jak również i sprawa zain
teresowania się Wschodem. Usadowienie się Sta
nów Zjednoczonych we wschodniej Rosyi jest dla 
niej dominującym czynnikiem politycznym.

Czy z ułożenia takiego stanu rzeczy, oraz 
wzajemnej konkureńcy; państw —  może odnieść 
Polska jaką korzyść?

Przedewszystkiem musimy się liczyć, że u- 
tworzony już został syndykat międzynarodowy

 _________ _____  wyjdzie poświęcony Wielkiemu autorowi 1 akto-
mi i dążeniem jest jej pozbycie się ich. Dlatego w ! rowi specyalny numer „Życia teatralnego", tak 
interesie Anglii leży, aby Rosya sama wewnętrz-1 świetnie redagowanego przez znanego poetę Ar
nie nie produkowała, lecz aby mogła skierować tura Schródera. Ruchliwy redaktor pozyska? dJa

tego numeru pierwszorzędne pióra W ystarczy 
wymienić Kasprowicza, dr. Porębowtcza, dr. 
Czemy‘ego, dr. Bemackiego. Stworzenie „Żyda 
teatralnego” przez Artura Schródera, jak wiado
mo, generalnego sekretarza teatrów miejskich, na
leży do tych rzadkich, a dobrych pomysłów, któ
rym tylko przyklasnąć należy z t szczerego serca. 
RozchwytywaF przez publiczność — czytań z 
zajęciem, zajmując treścią i nazwiskami — zdo
bywa coraz większą poczytność. Współpracowni
kami jego to znani pisarze-poeci Oto „Zycie" 
drukuje prace: Rollego, Rossowskiego, Raorta, 
Zapolskiej, Schródera, Kallasówny, L ity ń s k ie j  
Kiedrzyńskiego, Lama, Walickiej, dr. Byka, prof. 
Jaworskiego, prof. Nenhausera. Naieży zwrócić 
uwagę, iż „Życie” zamieściło ostatnio tuż prz-J 
'm ierci • pisany artykuł Zaroisk ej. Sepreg iąc 
więc u m l' ętnie, jak w idim y, zdolał Schrcjder 
zmienić zwvkły, rudny dotąd program, w rzecz 
cenną o lite ackiej dużej w rteści. U nanie, 
które zbiera, jest nie tylko zashpone, ale tem 
mi’sze, że zdobył je poeta, literat znany 
w Polsce.

Wiadomości muzyczne.

Lw ów , 10. lutego.
Ku pamięci K arłow icza w ykonane zosta

ną w W arszaw ie „Stanisław  i Anną Oświęci- 
mowie", „Pow racające fale” — koncert skrzyp 
co w y i pieśni. S łow o w stępne wy powie dr. 
Reiss z Krakowa.

Franciszek Schalk, doskonały kapelm istrzo kapitale 20 milionów funtów szterl., mający ope
rować w Rosyi dla jej odbudowy. Po!ska może opery wiedeńskiej, zjeżdża do W arszawy  
dać dwa atuty niezmiernie dla siebie ważne, a k o - , j dyrygow ać będzie koncertem  symfonicznym, 

dziegieć gatunków artykułów, a mianowicie: buda Meczne również dla odbudowujących Rosyę. m ia-lna którym  w ykonane będą „Eroika" Beetho-
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vena, uw ertu ra  Leonora n r . .3 i koncert forte
pianowy Czajkowskiego. W spółudział bierze 
pianista Alfred Hoehn, laureat konkursu im. 
Rubinsteina w Petersburgu .

Lew Sirota, znakom ity pianista po wiel
kich tryum fach we W łoszech, gdzie dał trzy 
koncerty grad będzie 14. b. m. we Lw ow ie na 
poranku Lisztowskim  dla dzieci lwowskich, 
których protektorem  jest proi. Lesław  Ja w o r
ski. Sirota po lekcyaoh w Lw ow. Insty łucie

m uz jedzie w prost do Holandyj. skąd wróci 
do Lw ow a w połowie m arca i da w ów czas tn 
taj koncert. Św ietny pianista, znakom ity od
tw órca Rubinsteina i Liszta, poeta fortepianu, 
jak go k tó ryś z k ry tyków  nazw ał, ma u nas 
olbrzym ią liczbę wielbicieli, k tórych niechyb
nie te wieści zainteresują.

Emil Telmanyl, Skrzypek — grać będzie 
niebaw em  we Lw ow ie.

W i e ś c i

J a k  d ł u g o  p o t r w a  S e j m ?
W:Ino, w lutym.

(Od  naszego koresp.) W tut. sferach polit. 
dyskutowana jfSt kwestya, jak długo potrwać 
rno^ą obrady Se;mu Wileńskiego. Kwestya to 
niemałego znaczeni , a jak mi oświadczy] w roz
mów,e jed n z najbardziej wpływowych polity
ków polskich, przybyły do Wilna na otwarcie 
S^jmu, kryje ona w sobie nawet poważne nie- 
bezpie zeństwa dla naszej polityki zagranicznej. 
Zasadniczo Sejm został zwołany w celu wyraże
nia woli ludnoś i w sprawie dalszych losów Wi- 
leńszczyzr y.

Ponieważ wybory w dniu 8 stycznia przy
niosły zwycięstwo iywio’o«i polskiemu, cświad- 
czaj<|Crmu się za przynależnością Wileńszczyzny 
do Polski, więc Sejm miałby zadokumentować 
przez usta swych przedstawicieli wolę luJności 
w tym wzg ędzie. — l o  też zaraz po w borach 
wyrażono ogólnie opinię, ie  cbrady Sejmu, wo- 
b c takiego układu St! sun ów, potrwają bardzo 
krótko, z jaki tydzień lub 10 dni.

Dziś jednak wszystko wskazuje na to, że 
obrady sejmowe potrwają znacznie dłużej, ni.' 
początkowo pi ypuszczano, mówi się już, że 
obrady sk ń z y ć  się mogą najwcześniej z m e 
eiąc, a są nawet tacy, którzy prorokują dłuższe 
rwanie Sejmu.

i
Z
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Dyety poselsk ie.
Wilno, w lutym.

(Od naszego koresp.) Przedstawiciele Sej
mu W.Lńakitgo pobierają 17.500 n.kp. tygodnio
wo, z .tem, ie  każdy zaczęty tydzień liczy sie za 
cały. Ponadto otrzymują jednojazowo 10.000 m. 
jako zwrot kosztów podróży. M r Łątkowi wy
znaczono d etv w podwójnej wysokości. Posłów
jest razem 106.  r- -  H -  - *

JNGwe pism o w Wilnie.
Wilno,-w lutym.

(Od naszego koresp.) Obecnie istnieją w 
Wilnie trzy polskie pirma polityczne: .Rzeczpo
spolita*, organ narodowej demokracyi; .Gameta 
Wileńska", organ Rad Ludowych i „Gazeta Kra* 
jowa“, organ demokratyczn i-postępowy, i federa- 
listycrny. Do niedawna wychodzi o jeszcze „Sło 
wo Wiieńskie", ostatnio organ ludowców j po 
wyborach pisma to przestało wychodzić, ale po
dobno mc być wkró ce winowione pud innym 
ty u em. Ukazuje się nadto od riidawna w dni 
103wią(eczne „Wileński Kuryer Poświąteczry*. 
W najbliższym czas e powstanie w Wilnie nowy 
organ polityczna. Zakł.da go z r mienia swej 
grupy poseł Skulski, który w tym celu bawił 
przez parę dni w Wilnie,

Z  D N I A .

Ekspiacya.
Lwów, 10 lutego.

Wojna minęła, przyszły n^we zagadn e is 
życia i niema nieraz czasu myśleć o tem, co 
iy ło . „Błysnęło, hu' nęło — i zgasło*. Narody 
ł s ołeczeństwa starają s:ę — w przeważnej swo
jej większości — przystosować do tego, co jest,
0 ile możności jak najwięcej ocalić dla s eb e
1 powszechnego pogromu i zaradzić cierpień.om, 
jakie wciąż jeszcze zatruwają im życie.

Trzeba jednak pamiętać, iż w czasie Wiel
kiej Wojny zaszło niejedno, niemal nieodwołalne, 
a co zu ełnie zmieniio wzajemny stosunek na
rodów do s ebie Cały świat cyw lizowany, a na
wet dzi i, podzielony zost ł na dwa wrogie obo
zy, które dzielącą je przest zeń wypełniały nie* 
przebrai.em mnóstwem poci ków materyalnych, 
a także intelektualnych. Już przed wojną sto
sunki międ y poszczególnymi narodami były na
ciągnięte. Wzajemne poznanie się, ewentualne 
zbliżenie {współpraca, to wszystko napotykało na 
og ońtne trudności, przedew zyst-.iem w postaci 
obus*rannej n eszczero ci, stronniczej, a celowej 
ag tacy i po itycznej, wręczcie dążności zabor
czych, czy odwetowych. Nie chcę bynajmniej 
twierdz ć, iż k-zywd nie było, przeciwnie, były 
straszne, jednakże mimo wszy.it'o, odpowiedzial
ność za nie spada na rządy, a nie na narody, w 
wielkiej części informowane tendencyjnie lub 
ile  i nie znające prawdy.

Wojna, posługująca się dziś bardzo inten
sywnie propagandą, nie tylko tych nieporozu
mień nie usunęła, ule z obu stron zast zyknęła 
światu r.owe o brzyn..e dawki kłamstw podbu
rzających, lnforma y> fałszywych, faktów zmy- 
ś!oń,ch lub przewrotnie oświetlonych. Społe 
cjeńś.twa nie uspokoiły się, wre w nich wciąż 
tłumiona złość i uczucie krzywdy-

U1
Dodajmy do tego wspomnienie i n5eunilt- 

o’one fataln- następstwa okropności olbrzymie; 
wojny. 2  j dnej strony weoomn enie blokady, 
straszliwego zamiaru tępienia głod m całych 
pokoleń — i to najmłodszych, niewinnych. 2  dru
giej strony ataki łodsi podwod ych lub też o- 
kropne najazdy powietrzne i bombardowanie 
uwartych mDst. Wyliczać wszystkich okrucieństw 
nie będę, powiem tylko, iż, aczkolwiek ja sam 
miałem sposobność wl izieć drobną i nieznaczną 
ich cząstkę na dalekiej Syberyi, nie mogę za
przeczyć, że nienawiść, z jaką je po obu stro
nach popełni ino, budziła zgrozę. Z obu stron 
atakowano się i bronLno rozpaczliwie, nie oglą- 
d jąc się na nic, a tak mordercza zaciekłość 
ludzka objęła w swe pos adan e morzt i pus y- 
nie. Widziałem na chińsk em morzu szczyty za- 
to ionych statków, a kra w zwalczających się 
wzajem narodów środkowej Europy, la'a się 
rzeką pod miastami dawne o chanatu kazańskie
g o  w p askach turkiestańskich, w Mongolii i oł 
Dalekim Wschodzie.

Są to rzeczy powszechnie wiad me, . ale 
mniej może powszechne jest wiadome, że każ
dy zbrodniczy czyn musi być odpokutowany, 
musi być zapłacony, Myś ę nieraz o tym ogro
mie zbrodn , które wszystkie nam ręce kalają, a 
które będzie trzeba czemś zgładzić, wyrównać. 
S yszę i czytam nieraz o wynagrodzeniach, o 
zwrocie kosz:ów, gwarancyach na przyszłość, 
słyszę nieraz o zamiarach restaurowania kra,ów 
zniszczonych, ale nie słyszałem nic jeszcze o 
konieczności ekspiacyi, o chęci zmazania zbro
dni. Sponiewierane do ostate.zności w Wie kiej 
Wojnie narody zdziczały i stały się zatwardz a- 
ie. Wyrusz ły kiedyś prziciw przemocy mie za, 
a dziś tymże mieczem się rządzą. Pokonani bro 
nią s ę, zwycięzcy chcą sobie zapełń 6 owoce 
— zarobki —- krwi rcz tnej, jedni i d-udzy po 
staremu podzieleni no dwa obozy starają się 
wzajemnie ubiedz,.

l otoż tu zaczyna się pokuta.
Daremnie steramy się wyzwolić z tego tra

gicznego kola — świat cały podminowany jest 
trwogą o przyszłość, myślą o zemście pragnie
niem edwetu, ponurą, złą, wiecznie czuwającą 
zaciekłością. Lata mijają, niepewność wciąć wisi 
nad światem. Zwycięzcy boją się, pokonani nie 
są złamani rie poddają się. Jedni i drudzy pan 
trzą na s ebie wrogo — a wśród tego wszysft 
uiego kultura nasza i życie zwclna lecz ccrar 
pewniej, schodzi z dotychczasowej owej drogi 
w je kies manowce, w jakieś wąwozy dzikie, w 
bezdroże, pełne obłędów i niespodziewanych, 
nieznanych niebezpieczeństw.

A to będzie trwało, aż dopóki odpokuto
wany n;e zostanie ost..tni krwawy i zły czyn 
Wielkiej Wojny

Iltż tymczasem powstanie nowych zbrodniY 
Doprawdy — niezmierne jeszcze d-derci 

jest od nas ołtarz Ofiary Pojednania i ciężki® 
i pełne krwawej męki musi być życie najbliż
szych pokoleń.

Tero.
■ 11.

Za stanisławowskiej Dyrekcy* 
kolejowej,

Patkyotyzm 1 solidarność wśród praęownlków 
kolejowych. — Sprawność służby kolejowej 
zasługą prezesa Dyrekcyi stanisławowskiej.
— Odbudowa wielkiego wiaduktu w LubiżnL
— P ocę ;ie ruchu z Czechosłowacją ^rzez 
Wor ttiienkę. — Wejście w stosunki handlowe 
z Ukrainą sowiecką przez Husiatyr i Skałę.
— Dyrekcyjna Rada kolejowa.  Stosunki

drożyźnlano w Stanisławowie.
(Od naszego informatora kniejowego).

Stanisławów, w  lutym.
W tutejszem życru towarzyskiem, społeczno- 

iX)lityczr.em, a zwjaszcza gospodarczem, którs 
tak jak wszędzie wybija się w  Stanisławowie na. 
pierwszy plan, przeważającą rolę odgrywaj? sfe
ry kolejowe, dzięki skupieniu w mieście jako w sic 
clzibie Dyrekcyi kolejowej, znacznego zastępu pr* 
cowników kolejowych.

Dzięki kolejarzom Stanisławów jest miastem 
polskiem, dzięki energii i zrozumieniu potrzeb 
chwili u większości ich zaczyna rozwijać się w 
mieście ruch współdzielczy, dzięki wreszcie głó
wnie ofiarności rzesz kolejowycn utrzymuje się 
przy życiu akcy? humanitarna.

Od czasów pamiętnej zawieruchy ukraMskieŁ 
kiedy to tut. kolejarze Polacy jak ietlen mąż 
wstrzymali się od pełnienia służby u Rusinów i a 
tego powodu byli prześladowani na każdym kro
ku, a także tak często cierpiel’ głód i niedostatek 
okazany wówczas patryotyzm i solidarność 
wśród pracowników kolejowych nie słabną. 
Świadczy o tem przedewszystkiem fakt, że w tut 
Dyrekcyi kolejowej za czasów rządów polskich 
dotychczas nie było strajku. Ogromna w tem za
sługa ptpolarnego wśród personalu kolejowego 
prezesa Dyrekcyi kolejowej inżyniera Ludwika 
Zagórnego-Marynowskiego, który urme otrzy
mać na swem odpowiedzialnem stanowisku potrze 
bny takt i wszelkie nieporozumienia wśród pod
władnego mu personalu bez szkody dla służby, jui 
w zarodku wyrównywać, jego to także świaue~m 
kierownictwu zawdzięczamy sprawność służby 
kolejowej, dzięki której tu eh kolejowy tak osooo- 
w y, jak też, co należy szczególnie podkreślić, to
warowy, przybrał wygląd przedwojenny, za je
go wreszcie inieyarywą i energią postępuje ł  y 
ko odbudowe zniszczonych linii i ubjektóvr kole
jowych.

Obecnie w toku' jest odbudowa wielkiego wn 
duktu w Lubiżni, n?_ linii Staosławów-Woro
tijari

vPecya!nie dla interesujących się ruchem har 
djowym v/spomnimy, żt wyminą towarów z Ru
munią na stacyi granicznej Sniatyn -Zalucze, 
przybiera coraz większe rozmiary. Jeżeli są ja
kie ufudmenia w tym kierunku, to z winy właaz 
kolejowych rumuńskich które nie rozporządzają 
dostateczną ilością wagonów kolejowych Moża 
już niedługo doczekamy się bezpośredniego pol$ 
czjria z CzoJiosłowacyą przez Woronienką i
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uzyskamy możik,ść wejścia w  rtcsunld handlowe 
x Ukrainą sowiecką przez Husiatyn i Skalą.

W  bliskiej już przyszłości ukonstytuuje się 
Dyrekcyjna Rada kolejowa, dzięki czemu tut. spo 
łeczeństwo będzin irrało możność przez swych 
przedstawicieli po raz pierwszy zabrać glos, sta
wiać wnioski i propozycye w tej tak ważnej ga
łęzi życia gospodarczego, jaką jest kolejnictwo.

Wreszcie muszę nadmienić o najbardziej ak
tualnej dziś sprawie wśród grona pracowników 
państwowych w Stanisławowie, a więc takie i ko 
iejowców, a mianowicie o niedawnem pominięciu 
Stanisławowa przy zaliczeniu niektórych miast 
iPblski do pierwszej kla^y dodaitków drożyinia- 
oycft.

Nienależnie od aKcyi województwa, które 
sprawą tą gorąco się zajęło, wyslaiy związki za
wodowe kolejarzy stosowny memoryał do Rady 
ministrów i posła miasta Stanisławowa p. Raucba. 
W sprawie tej odniosła się także Dyrekcya kole
jowa do Ministerstwa kolei żelaznych. Zarządze
nie bowiem Rądy ministrów jest naprawdę krzyw 
dząco i może wywołać wśród interesowanych

Wstrzymanie ruchu pociąg iw
lw ó « . 10 lutego.

(Stb) Ostatnio opady śnieżne połączone z 
silnymi mrozami, oddziałały katastrofalnie na 
ruch kolejoAy. WszystUe sredk zaradcze oka
zały się na razie bezskuteczne, a pociągi koleje 
»« nadchodzą do Lwowa ze znacznemf spćfnie 

niami.
I tak poe’ąg pośpieszny z B rysławia, któ

ry miał nadjechać we środę o godz. 7 ’15 wie
czorem do Lwowa, przyjechał depiero we czwa - 
tek rano o godz. 7'30 Pociąg osobowy z War
szawy utknął między Zaszkowem a brzuchowi* 
cami w śniegu i dopiero po przysłaniu parowo*

niezdrowy ferment; zaliczono do I. klrcy docho
dów Lwów, Kraków i Poznań, a pominięto Stani
sławów, a przecież w  Stanisławowie wiele arty
kułów pierwszej potrzeby jest droższych, niż w 
Krakowie, Poznaniu, a nawet we Lwowie.

Drożyzna niesłychana jest spowoaowaną zni
szczeniem miasta podczas wojny światowej, zni- 
srczei.iem okolicy, gospodarstw folwarcznych, 
głównie przez bolszewików, napływem uctiodź- 
ców z za Zbrucza już od 1918 roku, kiedy Stani
sławów był stolicą efemerycznego państwa 
wschodnio-ukraińskrego, a wreszcie napływem u- 
rzędników i rodzin urzędniczych od czasu kreowa 
nia województwa, a rodzin oficerskich w chwili 
powiększenia garnizoniu. Do tego przyłącza się 
nieprzestrzeganie cen maksymalnych z powodu 
mniejszej podaży od popytu.

Ufni w swą słuszna pretensyę spodziewają 
się tutejsi hmkcyonaryusze pańsiwowi w  niedale
kiej przyszłości zmiany krzywdzącego ich w  wy
sokim stopniu zarządzenia Rady ministrów.

Prawdzie.

z pawootf zawiei śnieżnych,
zdw pomocniczych za Lwowc, przyoył z klik ?- 
nastugodzinnem spóźnieniem wc czwartek rano 
do Lwowa.

Poranny pociąg pośpieszny z Krakowa przy
szedł z kiikugodzinnem spóźnieniem do Lwowa. 
Wiele fociągów utknęło w śniegu, a ten sam los 
spotkał lokomotywy, wysłane celem wgciądnięcia 
pociąg w ze śniegu, inne roci gi wracają często 
napowró z drogi. Z powodu trudności manewro
wania w wielkich stacyach węzłowych musiano 
na niektórych I nioch wstrzymać ruch towarowy.

Zarząd kolejowy czyni wszeli ie zabiegi, bj 
rokonać piętrz ce się nrzeszk dy.

NADESŁANI:.
K A R M E L K I! T E A T R A L N E
1 0  < a .łs .8 T . l - J C O  M i r .  p o le c a

C y H I e r ir la  ^ . U r b ^ n t ^ a
Lw ów , tilr SyKstusKa S 5  

2  s u m y  u z y s k a n e j  z e  ć p r  e d a i /  k&r- 
ntafków 10% d la Sybiraków .

V e r t e x
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Zakłady Elektryczna V ER TEX
GłflR. ZRUłfl IfrrFSTłkDwska 93. 4r »

„ P O L H A H
lolskie Towarzystwo Handlowo - Przemysłowe, 
Jpółka z ogr o d po w. Kraków, ul. Ficryańaka 4, 
Telefin ,|05i/B . Wyłączne przedstawicielstwo ne 
Mafopolskę i Śląsk Cieszyński. Tow. akc. Maja* 
czows .ich zakłaców mechanicznych odlewni stali 
i żelaza .Br >cia, Bauerertz* w Mijaczowlc, pu* 

czta Mysziów, Ziemia Piotrkowska. 
i> s tarc ia  my w szelkiego r o d i s j i  odlew ów  stalowych 
i:ie nens-M artinow sk ich  do  ItU.CO kgr. wejfi w  jednaj 
sztuce, znenej doborow ej jakości, kółek s te l wyeh, zła* 
żeń os ow ych rolkowy.-h, g ilz o w y c h i w łasnego  ty  u  do  
Kolejek w ąskotorow i' th  łożysk, r.iażmc itp . jak  ró w n '*4 
w sze 'k :ego  rodzaju  odlew ów  stalow ych dla przem yślą 
naftow ego i cc<. ic nin.ne<jo w edług mo eli lub ned  sta* 
nych szkiców. — ł  i ;a w - zap\ tan ia  prosim y tłciero—al 
do firm y ,P O L H A N “ P o lik ie  Tow arzystw o H molowa* 
przem ysłow e, Sp  z ogr. o pow . K raków , uL Flory e « 

sk e  4 Telefon 106-7B. 4761

Renigen, Kamiński, Neusser, Dawiclowicz i inni 
2) Światowej sławy duet taneczny N. Kirsanow* 
i A. Fortunato. 3) Rewia. Operetka w dwóch a. 
ktach z ptoiogiem muzyka Dostała „Bogowie ur 
kabarecie".

Teatr Ut.*art „UL":
Program od 27. stycznia: 1) Część kunćerto* 

wa: Bronowski, 3eroński, Mirski, Piotrowski. 
Tańsjca, Zamorscy. 2) Prof. BaleńsH. 3) „W imią 
przyjaźni" sketett. 4) „Stan oblężenia" ope^etkŁ

Lwów, 10. łutegu. 
Srzon koncertowy m łodzieży sz c ln ef  

P/of. Lew Si*-ofa, znakcmty piansta i pedagog 
grać bęJzie dla młodzieży sz1 olnej w dniu 1 !»(';• 
b. m. o godzinie 12 w południe w sali Towarz. 
Muzycznego. — W p-ogramie wyłącznie utwory 
L szła. Koncertem *ym otwiera Se\cya Kultural*- 
wo-0'wiatowa, Po skiego Białego Krzyż*, cykl 
koncertów sp~cyalnte dla młodzieży szkoinoj prze
inaczony.

Jzk nam óonorzą, pn y o ts w a  Zwfąrok potne*
tj jf  hn .«d-p t. na s b o t t  18. b. m. w  sali t e a t ry  

..B A G A T E L o’ K E J  U T E  z nadzw yczaj urozm ai o  ^  
Pr  gram em . B le d en ty s ty czn o -tech i.:czne m ają ju Ł w  
mieści* r a s i ;m  w; rob ioną ma ą. K om itet d - i r  rąkoj* 
nią, iż obecna R cdu ‘a na >żeć będ sie  do  aajkwietniei, 
tych eb e c n e o e  Ll_i a w eto. Z140

Polshi BanR Irajowy
ogłasza, ż» o tw o rrv ł 2 1 łf

■ KIłg W SYSGOSZCZY L
ibtóra WSflłWsta. awe ez*»neśei bankę. •  l  UtbSKe n ut

Nismiłe Lkueważne publiczności 
polskiej.
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Lwów, 10 lutego.
Tak1 jua donlesUSSmy w  swoim czasie, na linii 

C v o  w-Warszawa zdarzyła się katastrofa, polega- 
jtica iu  t«m„ że wóz sypialny, załączony do po- 
cągu pospiesznego, wyskoczył ze szyn ł przez 
1100 m.f więc przeszło kilometr, zataczał się po 
progach ku największen.u przerażeniu podróż
nych, opłacających słoną taksę za łóżka w po
wyższym wozie. Jak się obecnie dowiadujemy, 
następne o dnia na tej samej stacyi ziaj zył się 
irypadek analogiczny, mianowicie wóz syp;ainy 

cnowu wyskoczył z szyn i przez dłuższy czas 
tńegł po progach, Biorąc pod uwagę znaczną 
stosunkową szybkość pociągów pospiesznych u 
aas — Opatrzności jedynie dziękować należy, że 
zarówno pierwszy wypadek, jak i drugi, nie 
^konezsty się jakiemiś potwomętni katastrofami, 
rzecz prosta powiem, że w chwili, w  kS jej wóz 
sypialny utraciłby równowagę i przestawszy 
biedź po pro*ach, przewrócił sij, cały pociąg 
■zmieniłby się w  stos żelaziwa i potwornie okale
czonych trupów ludzkich.

Nie ułega kwestyi, że znaczną część ttdny 
przypisać należy zarówno w pierwszy.n, jak i 
drugim wypadku „Międzynarodowemu Tow. 
wag. sypialnych", które pobierając bardzo słone 
opłaty za łóżka, używa w Polsce inateryału wy* 
soruwanego, a więc wagonów jak najstarszego 
typu, ciasnych, niewygodnych, zużytych, o radia
torach źle funkcvonującyuh, a pon idto o zu y 
tem podwoziu. Skutkiem tego właśn e moriiwe 
są tego rodzaju wypadki, jak wspomniane nr 
wstępie, zużyte bowiem podwozie nie wyt ry
muje snacz ych szy kości naszych pociągów po
śpiesznych, otr cze na kołach pękają, wozy wy 
skakują z s vn itd. itd.

Prawdziwą katastrofą jest także fatalne 
wprost ogrzewanie wozów sypialnych, w  któ- 
•T™ * reguły panuje prze -aźliwe wprost zimno. 
Naiwni nasi podróżni Zapłaciwszy słoną- cenę 

„do ąpansa" roslwarąją poto, by

rano przekonać się, ’s  u lranit się wymaga 
albo zahartowania łuóii mieszkają cyca v  ok<> 
gu koła polarnego, albo też narażenia się na 
zapalenie płuc.

jeśli weźmiemy pod uwagę, £e i czystość 
v e  wspomnianych wagonach „Między naród. 
Tow. sypialnego" pozostawią wii le do życzę* 
n;a “  ^o przyjść należy do przekonania, że 
poczciwi Brukselczycy, gdzie znajduje si<{ cen
trala wspomr.ianego towarzystwa, uważają Pol
skę za Lraj, w którym białe niedźwiedzie cho
dzą swobodnie po ulic£cn, zd czasu do czasu 
zaglądają^ do „kurnych" chałup i wsuwają do
brodusznie łapę do gotującego się garnka z 
mięsem zabitej przed chwilą foki, aby zaspo
koić pobudzony polarnem zimnem apetyt. Jed- 
nem słowem sądzą ci panowie niewątpliwie, że 
panują u nas jeszcze stosunki godne pióra 
J icka Londona, Kiplinga, czy innego piewcy 
dzikich puszcz podbiegunowych i podzwrotni 
kowych.

Czas-by był już najwyższy, : iby powołane 
czynniki u nas, do któryth należy niewątpliwie w  
pierwszym rzędzie ministerstwo kolei wyranże- 
rowały starą tandetę, którą niiędzynarod. Tów. 
wagonów sypialnych rozbiia się po naszych li
niach kolejowych i zażądały oddania do dyspo- 
zycyi naszej dyrekcyi wozów urządzonych z od
powiednim komfortem i nie narażających po 
drożnych albo na katastrofę, albo w n jlepszym 
razie na przeziębienie wzgl- zapluskwienie igtp.

K R O N I K A ,
REPERTUAR TEATROM MIEJ^FTCTL

Teatr Wielki.
W piątek, 10. lutego, o godz. 7.3C wieczór 

„Balet Nair i Pajace", opera w 3 akt. Masc^gniego.
Teatr Mały.
W piątek, 10. lutego, o godz. 7.30 wieczór 

„Carewicz", sztuka w 4 aktach G. Zapolskiej.
Teatr Nowości.
W piątek, 10. lutego, o godz. 7.30 wieczór 

„Hiszpańska mucha", operetka w 3 aktach Arnol
da i Bacha. (

Nowy program ^Bagateli"; 1} Część koncer
towa, Neskowska, K^jrskcwska, Śtruwę, pp.
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MONIKA SPORTOWA,

K lęska  m istrza Austryi w Hlszoajnłi.
Prascy Niemcy przeciw praskim Czechom. — Bilans „Spa.ly".— Fachowy makaronizm.

lw ów , 10 lutego.
Pogrom ca „Sparty*1 czeskiej klub sporto- 

yy ' “‘Barcelona1*, odniósł piękne zw ycięstw o 
(ad m istrzem  Austryi „Rapid“, bijąc go 4:2 

■4 :1 ) -Jak  donosi specyalny spraw ozdaw ca 
„Spoi tagblattu**, zaw ody odbyły się na boisku 
^Barcelony** o w ym iarach 50X90 mtf., co 
praw ialo  .trudność W iedeńczykom , pi zyzw y- 
czoi .nym do większego boiska. Match został 
rozegrany w dniu powszednim, przy sprzyja
jącej wspaniałej letniej pogodzie, w obecności 
20.000 widzów, co św iadczy wym ownie o po
pularności sportu footballowego w Hiszpanii.

W iedeńczycy dostarczyli pięknej „fair" 
gry, do czego pizyczynił się sędzia W inkler, 
daw ny gracz M. T. K. Do pauzy g ra  była  o- 
tw arta. żadna strona nie okazyw ała przew agi. 
Hiszpanie górowali szybkością i celowem a -  
takowaniem. przeciwnika, podczas gdy W ie
deńczycy przew yższali ich technika gry. W  
14 m. A lcantara robi pierwszego goala, a w 
kilka minut później Uridil głow ą wyrównuje. 
Następnie w  rów nych odstępach czasu Hisz
panie Uzyskują przez Alcantarę 2 bram ki 
i przez Gracię jedną. Połow a 4:1.

Po pauzie inicyatyw ę m a „Rapid“, k tó ry  
przeprow adza całą seryę pięknych ataków , u- 
wieńczonych dopiero w 35 m. goalem, zrobio- 
aytm przez W . jdraka.

„Rapid", k tó ry  doznał w Hiszpanii w spa
niałego przyjęcia, wyjechał nadzw yczaj zado
wolony i udał się do W łoch, gdzie rozegra 
dw a matche.

W

W czoraj odbył się w  P radze  m atch dwu 
drużyn, z których jedna była złożona z najlep
szych niemieckich graczy  Pragi, a druga z naj 
lepszych czeskich.

Jedenastka niemiecka składała się w y łą
cznie z graczy  „D. F. C.“. podczas gdy na team

czeski przypadłe po trzech graczy ze „Spar- 
ty “, „Slavii“ i „Victorii-Żiżkov“ oraz dwu z 
„U‘mon-Źiżkov“. C zeska drużyna w tym sk ła
dzie rozegra 26. b. m. m atch m iędzypaństw o
w y z W łochami.

*
Niektóre cyfry  rocznego bilansu „Sparty** 

za rok 1921 są następujące: Ogólny obrót w 
r. 1921 wynosił 3,000.000 koron. Imprezy klu
bow e w tym roku zwiedziło 273,551 osób, a 
jako podatek od widowisk zapłacono 494.735 
koron. Klub liczy 892 członków wspierających, 
278 czynnych, 14 honorow ych i 4 założycieli. 
P ierw sza drużyna footballowa rozegrała łącz
nie 63 m aichów , z tego 53 w ygrała  — 5 prze
grała  I 5 zostały nierozstrzygnięte. Stosunek 
bram ek 274:53. Najproduktyw m ejszym  g ra 
czem by ł Janda, który  strzelił 59 bram ek, P i
łat 35, Szonbek 34 i t. d.

*

Sport piłki nożnej jest sportem międzyna
rodowym, uprawianym dziś przez wszystkie 
prawie narody świata. Z tego prawdopodobnie 
założenia wychodzi autor artykułu „Trener 
czy trening** w ostatnim numerze „Tygodnika 
sportowego*' i . . .  popisuje się czemś w ro
dzaju makaronizmu. Autor powiada „Obung 
macht den Meister**, a ja powiadam, że bez
względnym warunkiem (bez dodatku „condi- 
tio absoluta**) na mistrza w pisaniu artykułów 
sportowych jest rzeczowość, a nie makaro
nizm w rodzaju „conditio absoluta** — „condl- 
tio relativa“ i t. p. — Mowa polska jest dla 
czytelników pisma zrozumiałą, dodawanie 
więc terminów i słów łacińskich czy niemiec
kich powinnu tylko z konieczności mieć miej
sce.

* * *

Lwów, TO. lutego.
Międzynarodowe zawody narciarskie w Za

kopanem, które pierwotnie miaiy się odbyć w

dniach 12, 13 i 14 lutego br„ zostały przesunięte 
na dni 19, 20 i 21 lutego br. Przyczyną przesunię
cia zawodów są główne zawody zimowe sporto
we w Skandynawii (Nordiska Spolen), które od
będą się w dniach od 5—9 lutego br„ i które unie
możliwiają zawodnikom krajów nadbałtyckich 
wzięcie udziału w  zawodach zakopańskich.

Międzynarodowy kongres narciaiskl odbę
dzie się po raz pierwszy od czasów przedwojen
nych w b. m. w Sztokholmie, na zakończenie „Nor 
diska Spolen**. Do udziału w kongresie zaproszog 
nó zostały z nowopowstałych państw: (Polska,
Czechosłowacya i Finlandya. Polski Związek Nar 
ciarski, któremu przyznane zostały dla obrad 2 
głosy, wyznacza na kongres swoich przedstawi
cieli. Obrady kongresu rozpoczną się dnia 10 bm. 
o godz. 10. rano.

Układ handlowy polsko-czeski
Lwów, 10 lutego.

W związku z układem handlowym polsko- 
czeskim Ministerstwo Przemysłu i Hsndlu będzie 
udz elało wyjątkowo w ilościach ograniczonych po
zwolenia przywozu z Czechosłowacyi na następu
jące towary: 1. Likiery, wódki, koniaki. 2. Auto
mobile osobowe. 3. Wyroby włókiennicze, jed 
wabne, półjedwabne, kobierce wełniane. Rozpa
trywane będą te tylko podania należycie opa
trzone znaczkami stemplowymi, które zostaną 
złożone w Departamencie Ha' dlowym Min:ster- 
stwa Przemysłu i Handlu najpdin ej do dnia 28 
lutego r. b., złożone zaś po tym terminie roz
patrywane nie bądą. W pierwszym rzędzie będą 
uwzględniane podania firm, które drne art kuły 
sprowadzają dla celów swej produkcyi, a w dru
gim rzędzie podania uprawnionych firm hondio 
wych w danej gałęzi handlu. — Do podeń ns- 
leży dp'ączać poświadczenia o prawie wykony
wania przemysłu, oraz dowody co do zamierzo 
nego zużytkowania sprowadzić się mającego to
waru.

NU szerckm świacie.
. ..  - i  A ...

,ę*y  Ikrai 3a'om on skomponował muzykę do 
Pieśni n*d pieśniam i? — Nowoczesne i st - 
rażytne ucho. — Ważne odkrycie biologiczne  
— Przeszczepianie tkanek mózgowych z czło
wieka zmarłego na żywego. — Opsracya od 
młodzenia twarzy. — Nie minął jeszcze wiek 

Cudów.

Londyn, w łutym.
Wiele fałasu wśród muzy ów i uczonych 

w Piśmie Świętem w, wołało w Londynie oświad
czenia nieiakl-go Gihsburga, iż od rył on me- 
Ipctyę ułożoną przez samego króla Salomona do 
„Pieśni nad pieśniami" a uskuteczni! to studyu- 
ląc tfjemnicze znaki, umieszczone pomiędzy lite 
rami w starożytnej hebrajskiej biblii, przechowy
wanej w Kowme na Litwie.

,1feoryę tę poparł jeden z dziennikarzy „Doi
ły Exp ess'\ Pokazano mu kartkę, na której dr. 
L'g itfoot w siedmnastym wieku napisał rzeko 
mo również tę samą melodyę, odkrytą tą samą 
metodą i przypisywaną Salomonowi

Sprawą tą zainteresowali się wybitni mu- 
tycy,, wszyscy jednak zachowuj; się wobec rze 
kornego odkrycia z wielkim sceptycyzmem i są- 
dbą, iż znaki nad literami pieśni o Sula > łcie są 
ty Do używanemi w dawnych czasach wskazÓA- 
Aamł, odnosząceml się do taktu i oddechu. Z dru
giej strony ionJyńs i rabin dr. Hertz ośw adczył, 
fż jest rzeczą wątpi wą, czy wogóie istnia a w 
Kownie taka biblia- Z zupełnie druzgocącą kry 
tyką wyatąuił muz,k angielski Francis Toye. Na
zywa on całe to odkrycie r onsensem. ęóyż 
wogóia nieprawdopodobne jest, by król Sa

lomon był autorem „ Pieśni nad pleśniami**, o 
już co do jego kompozytorskich zdolności niema 
zpoła żadnych wskazówek. Melodya o kryta przez 
Gu rsburga jest zbyt modern i bardziej zbliżona 
do b zantyńskiej, niż do hebrajskiej harmonii. 
Argument zaś użyty przez odkrywcę, że „harmo- 
ria zidcwala instynktowną po rzebę ucha, u- 
cho zaś muzyków s t r o ;yfnych równe było na
szemu" — jest zuceł le fałszywy. Nie istnieje 
żadna .instynktowna potrzeba ucha", istnieją na
tomiast liczne dowody, że ucho nowoczesne ró
żni się znacznie od starożytnego, a między mu
zykalnością rczmait ch narodów, i raz istnieją ró
wnież różnice. W średnich wiekach nasze najp - 
wszedn efsze akordy, jak kwarta i sekst , tyły 
przez kościół wykluczone jako dysonanse, wscho
dnia muzyka jest niem łą dla naszego ucha, a 
nasza wydaje s ę brzydką ludom Wschodu.

W przyszłości może łatwiej będzie stwier
dzić autorstwo utworów ludzkiej umysłowości, 
jeżeli sprawdzą s:ę^nadzieje przywiązywane przez 
uczonych bioIog'w do odkrycia profesora Car- 
oI*a z amerykańskiego Instytutu Rockfellera, 

Twierdzi on, że mózgi słynnych Judzi będą mo
gły być przechowvWane dla pofpmności. Byłoby 
to tylko udoskonaleniem doświadczeń dziś już 
ztanych. Uczony ów przechowuje preparaty fra
gmentów tkanki mózgowej człowieka zmarłego 
prze i dziesięciu laty, i są one zupełnie żywe i 
n ezmien one. N dto ut zymują s ę  przez kilko 
lat w roztworach limfatycznych tkanki nerwowe 
Zwierzęce w zupeł de zdrowym stanie. Udało 
się także prz szczepić pewne tkanki zwierzęce 
do organizmów ludzkich, pamiętne są też prze
szczepienia pewnych gruczołów z jednego orga
nizmu ludzki g na drugi.

Któż wie, czy w przyszłości nie uda się 
wyjąć tkanki mózcowei z rr.órou człowieka zmar

łego i przeszczepić je) do mózgu człowieka ży
wego?

Jakie wspaniałe otwierają się dla człowieka 
możliwości pozos aw enia potomkom swoim 
w spadku wszelkich skarbów umysłu i serca, ta
lentu i geniuszul

O wiele bliższy urzeczywistnienia, ale też 
bez porównania mniej ważny w następstwach, jest 
wyna azek jednego z amerykańskich „professr of 
beauty", który ma na celu odmładzanie twarzy 
ludzkiej, a wtaściw e k blecej. Pani Williamson 
znana angielska nowel stka poddała się odpo- 
w edniej procedurze i cśw adcza w swojem i swo
ichiw elbicieli imieniu, że twarz jęj odmiodniale 
o dwadzieścia la*.

Nowojorski dziennik „American* opisuje 
wedle wywiadu z p. W.lliamson jak odbyła się 
odnośna operacya. Doktor użył kokainy do lo
jalnego znieczul er  ia, poczem pendzlem wykre
ślił cieńką kreskę pod każdem okiem; dokcła 
tej kreski wyciął podłeżny skrawek skó.y, co 
było zupełnie bezbolesne, zeszył nareszcie brzegi 
szparki czarną niteczką, co również nie spra 
wiało ból j .  Po ukończonei operacyi p. WiiHam- 
son czuła lekki.! zmęczenie oczu, jakby po jeżJzie 
automobil wej na wietrze. Minęło to jednak 
w\rót e i oc y były piękniejsze, niż kiedykol
wiek. Pani Williamson przebyła następnie jeszcze 
drują operacyę, zapomocą której pozb ła się 
zwisającego 5 zbyt pełnego podnrćdka. I tej ope- 
racyi dokonał „profe.soi pięKności*- przez nacię
cie skóry — i to na czole pod włosami i ścią
gnięć,c odpowiedni h muszku ów.

W rezultacie p. Williamson patrząc w lu
stro dochodzi do przekonania, żc w ek cudów 
jeszcze nie minął.
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l u u m n  i m u
w . sprawach ogłoszeń zii- 
p?ir,ie bezpłatnie w  Admi- 
nistracyi Lwów, Sokola 4 OGŁOSZĘ P i l  El M

o t w a r t y  e a i y  d z i e ń  
do godziny 7 - mo j  wie
czorem be* przerw y.roro

f t
NAUKA I WYCHOWANIE

(sześciotygodniow e) odbyw ają się
 ----. . . . . . . . -------- w  azk >lo m odniaratw a prof. H.

Wsltwsiowcj. Zgłoszeni* od  11— 1 i 3—5. Lwów , ul ca 
Ł ozińskiego 4, p a rte r. 2051

PO SA DY  8 PRAC3
G o rze lń  La, k tó ryby  pełnił i o b jw  ązki pom ocnika go- 

w/p d a ' skiego, przyjm io zzras  Z arząd d ó b r Jasionka 
koło R ie s i  wi.. 2067

Kolporterów
do roznoszenia gazet przyjmiemy natychmiast 
Zgłoszenia do „Gazety W.eczornej", Lwów, ul- 

i Sokoła I. 4.
Pianistki lu b  p ian isty  grających dobrze d o  tańca  po- 

* Brukuję na sta ła  zaraz . Z głoszenia: B iuro  Nieraczy-
now s'- ej ni. A  .-^dcmicki 3. 2118

Biuro Nismczynowskiej L 'ćw , pi. A k a d e m ic k i 3.
p iec* w sze.k ie si'y  nauezy iels .ie. w ychow aw cze, 
o fic ja lis tó w  gospodarczych, g r  ,dn ików , kucharzy, 
klucznice, w szelką doborow ą jłużbą . S przeda d w i 
dom y w Sranisla wowie. 2137

MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY

S ta  / eya, pokój, dw a. trzy, cz te ry , piąć p o k ,i  z ku 
chniami, r o  oje kaw alersk ie  zarez do  w ynajęcia, B :n ro 
A snyka 8. 2143

I KUPNO, SPREEEAi, SAMU i  h

W i l P W i u r i b i
•w sp.tki i m iale ze S ląaka d--starcza n a tychm ias t w a

gonam i Dom  H andlow y 4769

„ E N E R G I A "  SMB0r.5sP.
Kraków , G rodzka 51. — Telefon 1351

liCSilSBI, 81UHIC2KI
w alki i palk i do m ięai — ceny k o n k arency jn r. 
W yroby w łasne, j a k : balie, w anny, w anienki, sza- 
fi ki, w ied rł konew ki, oraz naczynia em -liow ane, 
poleca S T A N IS Ł A W  C W B W A ^SK l ,  u  i .

A k a d em ic k a  2 1 . 4771

V1B

kl o c ó w
kopilnianego drzewa ś iier -  
kowego, kloców sosnowych

la k o  «e£ 4768wszil waisriritów tawii
O dokładne oferty z podaniem 

term inu dostawy uprasza

A i i a i t  Keller
eksport drzewa

Plata koto B ie lsk a , MatopoBsIca.

^ e o  F o s fa ty m a  G a le n a
stosow ana w dziecięcym  szpitalu  dw. Ludw ika w Krakc- 
o wie, da a bardzo  d ob re  rezu lta ty . Do nabycia w  ap tek  ch.

460S
K u |ę  kasą W erthii-now sL ą .ar. 3. O fe rty  pod .K asa*  do 

B iura o ;lo szcń  Scherera, P a sa ż  H ausm ana" 2C89

B u rak ó w  ćw ik ło w y ch  w iększą ilość z d o staw ą  do 
Lwowa sprzedam . Zgłoszenia do  A dm inistracyi ro ;i 
.B urak i* . 2063

P ase  iiy irauliczną 300 atrij. eisnienia sp rzeda  ś lu sa r-ie  
ul. S y k s tjsk a  23. 1937

stopniow o, n iedos rzeg rl- 
nie dla o taczsjących  zmie
nia na kol :T pożądany, 

zupetn a nieszkodliw y

iOBlEHTUir
( re g o n e ra leu r) .

Po eżyclu w i uy o trzy .au ją  połysk i m ięk oś , o- 
raz p raw dz wy i nstu ra lny  kolor. Sposób  użyeia 
nadzw yczaj p ro s ty  z.iajduje się w k iż d e m  pud 1- 

ku. Do nabycia w szędzie. 47)1

Parfem r̂iB ffOrijn1 lam trlŁ

A 01M A 1T 1

Rozmraża w odociągi ta n i j  i reperuje, S y ^ stu sk a  31
2130

——--------------------------   — ■ - " ■ ■ ■■ T  ■
G o rz e ln ię  w e W schodniej M alopolsce w ypuszczę i.rced-' 

s ięb iercy . k tó ry  za w o . e  lata podejm ie się' .odbudo
wy W iadon.ość w S a  ret-iryacie  A kcyjnego Banku 
Z w iązkow ego we Lwow ie. 47 5

S p te y a l  a_fa c h o ró b  s - u r s y c h  i w en e ry czn y ch  24.3
b. sekund, szp. po w. o r  
dynuje Słowackiego 4, 

n a^ r-ec i w poczry.

1*4. <X* * 81(1 tU VłóŁ/ 9 /01 b j

S ch w arz
WAŻNE D L A  P A N !
pierwszorzę ny fryzver damski z Warsz&uy po* 
leca n ’J o .,s  e fr zury, fcrbowanie włosów, (spe- 
cyalność: koloryzacya włosów na wszysthte od-
ceni ). Lwów, Trzeciego M ais 7 . -  2012

SUagalds
m c R i H i c ł

w 5 procentowych biletach skar  ̂
bowych, każdaj chwili wymienia

nych tid gotówkę.

m m
S IBK

20.000 sztuK
dziennie

TĘCZA
5 5  o .  O .

Zastępcy na poszczególne dzielnice Polski 5 i. państwa poszukiwani.

F •

Nakłatiwut ^sś-ólki fck.cłiaę,4
Dr-iJŁaas ^oółłt* flrnsŁ -A*. j d o ^  ^

B A N K  P O M O R S K I
TOW. AKC. ODDZIAŁY] IO W . AKC»

O lflN S it WANSZAmta BY D O O SICl TORuN
Langerm - rkt  14,2 pi. Napo eona 6 Dworciwa 2 Szeroka 25 

Tel- 1:92 Tal. 8)32 Tal. 1299 i 599 TaL 651 i 6 )2
p tw le -a  ra th u n k J  b h i ą c e  I p rz e k a z o w e , z a ła tw ia  w sz e lk ie  . 
.ra n s a k c  e  b  o k o w ę . — Ku p n a  i s p r z e d a ż  p a p ie ró w  w a r to , 
celow ych i d i w l i  w s z a lk ie g o  ro d z a ju . -  D /zy lm u ja  p rz e k a z y  
n a  P o ls c e  i z a g ra n ic e  o ra z  z le c e n ia  g ie łd  jw a .  — 3 a k u p  
z ło ta  i z e b r a .  — b in an s . jo  p rz e d s  e b lo rs tw a  p rz e m ia ło w e . 
P rzy jm u je  d e p o z y ty  (w k ład y ) i p łac i n s jw y żsre  o d s e tk i  s to .  

s o  -. n  o d o  um ow y i te rm in u  w y p o w ie d z e n ia . 3oO»
D B W I Z O W Y | *

UW AGA. B ank przyjm uje je9sei2  zapięy na niew ielką ilość skeyi — o sta  
tn iej emisyi — pc> k u rs;e  emisyjnym  z praw  ra repartycyi.

Redaktor oacaslay JERZY 6 PNAR2KL 
Odpow, radaktors MARYAN MACłŁALSKL


